
M  6 ł. W arszawa, Piątek £7 1 1
Lutego
Marca Rok 1859.

Oplata prenuineracyjna na 
Kronikę W iadom ości K rajo­
wych i Zagranicznych, wyno­
si: a) w W arszaw ie rocznie 
rs- 7 kop. 20 (zip. 48); b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(zip. 12); miesięcznie kop. 60 
(Zip. 4.)

N a  prow incji w Królestw ie 
z pocztą  rocznie rs. 12 (zip.) 
80); kw artalnie rs 3 (zip. 20). 
W  Cesarstw ie taź sam a o- 
p ła ta  co na prowincji w K ró ­
lestwie, z dodaniem rs. 4  ro ­
cznie lub 1 kw artalnie za ko­
p erty .

KRAJOWYCH I ZAGR AH ICZNYCH.
Ju tro  Ś. Grzegorza Papieża.
W sch ó d  słońca  o g. 6 m. 24.— Zach. o g. 5 m. 57.

Biuro Redakcji przy  ulicy K rakow skie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 3, wczoraj w poł. ciepła 1. 
ście w domu łSTro 591, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W isie stop 12 cali b-_______

Z  Petersburga, 17 lutego (1 marca).
Akadeinja Sztuk pięknych ogłasza, ze w niej 

odbędzie się podczas wiosny r. b. w ystaw a u tw o ­
rów  sztuk p ięknych. T erm ina dla dostawienia 
prac na w ystaw ę oznacza się od Igo do 15 marca, 
po którym  juz  takow e od nikogo przyjm owane nie 
b ę d ą .  P ragnący  oddać na wystaw ę prace a r ty ­
styczne udać się winni w tym  celu do konserw a­
tora muzeum akademickiego, k tóry  przyjm uje ta­
to w e i zw raca w swym czasie koinu należy. O dniu 
otwarcia w ystaw y  i w ejściu na nią, ogłoszone bę­
dzie oddzielnie w swoim czasie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zka z  do za rzą d u  cywilnego K rólestwa Polskiego. 

i C i ą g  d a l s z y ) .
II. P rzez  ro zpo rząd zen ia  komtnissji rz ąd o w y ch  i w ładz 

oddz ie lnych ,  ' w Z arządz ie  z a k ła d ó w  dobro czyn ny ch ,  
mianowani: K on tro le r  m agazynu solnego w W ło c ła w k u  
Pr.  Ostrowski, w łaściciele dóbr :  Konst. D zierzbicki, J a n  

ittelstaedt i Ignacy R akow ski, cz łonkam i ra d y  op iek ,  
zalcł. dóbr.  p o w  W ło c ław sk ieg o ;  właściciel d ó b r  J ó z e f  
Kożuchow ski, cz łonkiem  ra d y  op iek . zakł. dobr.  pow . 
Sieradzkiego; re jen t  kancellarj i  z iemiańskiej gub. R a ­
domskiej Felic jan  T yrp itz  i p o m o cn ik  budow niczego  
gubern . Aut. W ąsow sk i, cz łonkam i ra d y  opiek . zak ł.  
dobrocz. pow . R ado m sk ieg o ;  k a s s je r  d y rek c j i  szczeg. 
T. K. Z. w  K ielcach Antoni R aczyńsk i, członkiem  ra d y  
opiek . zakł.  dobrocz .  p ow . K ie lec k iego ;  k o n tro le r  
kassy  pow . S topn ick iego  W a le ry  K orytko , członkiem 
ra d y  opiek. zakł. d ob r .  tegoż pow iatu ; właściciel d ó b r  
hr. S tan. Zam ojski, p r e z y d u ją c y m  w radz ie  szczeg . 
szpita la  św. K onstanc j i  w M aciejowicach; w łaściciel 
d ó b r  L ud w ik  M alhomme, r z ą d c a  d ó b r  J ó z e f  K rólikow ­
ski i burm is trz  m. Maciejowic K onst.  Zuchm antow icz, 
członkami tejże rady ;  nacze ln ik  kancellarj i  rządu  g ub .  
L ubelskiego E d m u n d  Znatow icz  i p isarz  sądu  p o ko ju  
okr. K azim ierskiego W ik to ry n  Juściński, członkami 
rady  opiek. zakł. d obr .  pow . L ubelsk iego ;  p a tron  przy  
t rybunale  cyw . gub. L ube lsk ie j  w S ied lcach  Ju l jan  
W szelaczyński, p isarz  tam ecznego  m agazynu  solnego 
4Vinc. G órski, p o b o rc a  k assy  pow . S iedleckiego G rz e ­
gorz M aślakiew icz, właściciele d ó b r :  J ó z e f  W yszom ier- 
ski i Ant. Szeliński, członkam i ra d y  op iek . zakł. d ob r .

pow . Sied leck iego , p isarz  są d u  p o k o ju  okr.  Bialskiego 
O tton  F iszer  i p. o. p o d p ro k u r a to ra  p rzy  sądz ie lpohr j i  
p op r .  w y dz ia łu  B ialskiego L ud w ik  Skoczyński, c z ło n ­
kam i ra d y  o p iek  zakł. dobrocz . pow . Bialskiego; s ę ­
dzia t ry b u n a łu  cyw. gub. A ugustow skie j  w S u w ałk achV * 1 C* U  Y D   o -----------  o

X a w e rv  Grabowski, członkiem  rady  op iek .  zakł. dobr.  
pow . A ugustow skiego; p ro w izo r  Konst. G rodzicki, z a ­
rządza jący m  a p te k ą  szp ita la  św. W incentego  a Paulo 
w P u łtu sk u .  U wolnieni od  o b o w ią zk ó w  na w łasne  żą ­
danie: p re z y d u ją c y  w  rad z ie  szczeg. in s ty tu tu  oftal- 
m iczaego hr.  J an  Z am ojski; cz łonek  r a d y  szczeg. sz p i­
tala św. D uch a  w W arszaw ie  E d w . Szyd łow ski; c z ło ­
n ek  rad y  szczeg. ins ty tu tu  g łuchoniem ych  i oc iem nia­
łych  w  W arszaw ie  X a w e ry  P usłow ski,  p rezy du jący  
w rad z ie  opiek . zakł. dobrocz . pow. S tan is ław o w sk ie ­
go, hr. K a ro l  Jezierski, p rezy d .  w radz ie  op iek .  zakł. 
do brocz .  pow . W ie lu ńsk iego  W ik to r  P sa rsk i; p r e z y ­
du ją cy  w radzie  opiek. zakł. do brocz .  pow. P io t rk o w ­
skiego L u d w ik  K aczkow ski; cz łonek  rad y  o p iek  zakł. 
dobrocz .  pow. W a rszaw sk ieg o  W ł. Radw an; cz łon ko ­
wie rady  op iek .  zakł. do brocz .  pow . Rawskiego: J a n  
D ziubiński i A ugust  Hakebejl; cz łonek ra d y  opiek. zakł. 
dobrocz .  pow . Łęczyckiego N ikodem  Domański; c z łon ­
k o w ie  ra d y  szczeg. szpita la  św. A lexandra  w Łodzi: 
K aro l  A nsztad t, Daniel Grubert, K aro l Sztejriert, E rn es t  
Iianake , F ry d e r y k  Iiejnrich, Alojzy K ober, J a n  Dyssel- 
berger i B e rn a rd  Lam ort; cz łonkow ie  rad y  opiek . zakł. 
do b ro cz .  pow. W łoc ław sk iego :  Fran . M ichałowski, F r.  
Tournelle, W i to ld  M iączyński, K azim ierz  W odziński, 
K a ro l  Lipski;  cz łonek  r a d y  opiek. zakł. dobrocz .  pow. 
S ieradzkiego  K arol Knake-, członek rady  szczeg. s z p i ­
tala św. A le xan d ra  w  R a d o m s k u  Izy d o r  Czarnomski; 
cz łonkow ie  ra d y  op iek . zakł. dobrocz .  pow. R a d o m ­
skiego: M ateusz  Pomorski i J ó z e f  Russocki; cz łonek 
ra d y  opiek . zakł. dobrocz . p o w .  Kieleckiego H e n ry k  
W ielo wiejski; cz łonkow ie  ra d y  op iek . zakł. dobrocz . 
pow . Siedleckiego: Al ex. Izdebsk i, M ichał G croszewski, 
J ó ze f  N u rzyń sk i,  W a le ry  W eber i Antoni M oczulski; 
cz łonkow ie  ra d y  opiek , zak ład ów  dobrocz .  powiatu  
Augustow skiego: A lexander  Osipowicz i L eon  Soko łow ­
ski; członek rad y  opiek. zakł. dobrocz .  pow . Maryam- 
polskiego W ik to r  Kotarbiński. (d- n.)

— W  onegdajszym  Nrzc Kroniki  donieśliśmy, 
ze inne gazety ogłosiły konkurs na w akującą k a ­
ted rę  patrologji i homi]etyki_jv_£kad£mji^dij.cho-

wnej rzym sko-katolickiej, uważamy za stosowne 
w całości w arunki jego umieścić:

Rektor akadem ji duchownej rzym sko-katolickiej W a r ­
szawskiej. — Po w ysłużen iu  lat p raw em  p e f A te t n y c h  
w nauczycielskim zaw odzie  i uwolnieniu M Ę g ^ p w ią z -  
ków  p rć fe sso ra  JX .  k anon ika  S z e l e w s k i ^ ^ p h v a k o -  
w ala  po nim k a te d ra  pa tro log j i  i hom ile tyk i w a k a d e ­
mji d uchow nej  rzym sko-ka to lick ie j ,  z p łacą  rsr. 900, 
na obsadzen ie  k tó re j  sta łym  p ro fesso rem , z u p o w a ­
żnienia J W .  m etropo l i ty  a rc y b isk u p a  W arszaw sk ieg o ,  
p rez y d u jąceg o  w zw ierzchnośc i tejże akadem ji,  ogłasza 
niniejszem dla ch cących  o trzym ać  tę p o sa d ę  pub iczny  
k o n k u rs  p o d  nas tępu jącem i w arunkam i: —  t) U biegać  
się o k a te d rę  p o w y ż e j  w ymienioną mogą ty lko  d u c h o ­
wni w K ró les tw ie  lub  C esars tw ie  R o ssy jsk iem  zam ie­
szkali i s top ień  n au k o w y  posiadający '.— 2) Jeże l i  u b ie ­
gający się nie są z b liska  i d o b rze  znani tu te jsze j  w ła ­
dzy  rząd o w e j  i duch ow ne j  z k on du ity ,  p racy  i zasługi,  
o bo w iązan i  z łożyć, od sw ojej re spec t iv e  zw ierzchno­
ści, xp o d  k tó r ą  zos ta ją ,  św iadec tw o  moralnego s p r a w o ­
wania  się, pośw ięcen ia  nau ko m  Teologicznymi, j a k  n ie ­
mniej d o w o d v  o d b yw an e j  posług i kościelnej, m iano­
wicie zaś w ka techizow aniu  i opow iadan iu  S łow a  B o ­
żego p rzy  szko łach  publicznych, lub kośc io łach  miejsc 
znako m itszy ch .— 3) N apisać  w ję z y k u  Ł acińsk im  ro z ­
p ra w ę  z tematu: „ D e  usu  SS. P a tru m  P ub lico ,  p r iva to ,  
dogmatico, morali , exegelico , in genere  e t  in specie  de 
S, Jo an is  C hrisos tom i m e tho do  ex p lana ud i  sacram scri- 
p ta r a m ,  de  ejus serm onibus ,  homiliis , varii a rgum enti 
theologici et occasione qu o ru nd am  eventuum habitis , 
de ejus  oraodi ra t ione , e legantia  styli,  iuventione argu- 
Ilientorum, ube r ta te ,  v a r i e t a t e  ae n o v i t a t e ,  q u o m o d o  
cosidera ta  d iversa  tem p oru m , c ireum stan tia rum  m orum - 
q ue  conditione, imitari eos C on tiona to res  m odern i pos-  
sint,  de  variis deu iq ue  homiliarutn is larum  vers ionibus 
in liguam Polonatn  a nostr is  au c to r ib ns  suscep tis ,  et 
qu id  generatim  p raed ica to re s  nostri  au re i  aevi saecu lo  
X V I  scrutationi et imitationi SS. P a trum  debent,  ub i 
p r inc ipes  e loquen t iae  sacrae  a p u d n o s ,  Ja c o b u s  W u je k ,  
P e t r u s  S ka rg a ,  F ab ian u s  B u k o w s k i .— 4) R ozp raw a  ta 
w inna  b y ć  z łożoną R ek to ro w i  A kadem ji  najdalej w k o ń ­
cu miesiąca czerw ca  r. b. po up ły w ie  zaś terminu, j a k o  
p rek luzy jnego ,  nad es łane  ro z p ra w y  nie b ę d ą  p rzy jm o­
w a n e .—5) K tó rego  z ub iega jących  się o rzeczoną k a ­
te d rę  ro zp raw a  będz ie  za na jlepszą  uznana,  o b o w iąza ­
nym je s t  p o d d a ć  się tentam inowi dla bliższego p rz e ­
konania  się, że on sam w y p ra c o w a ł  i będzie w stanie

RESZTKI ŻYCIA
POWIEŚĆ

p rzez

J. I» Kraszewskiego.
T o m  III.

(Ciąg dalszy).

(Pa trz  Nr. K ro n ik i  66.;

Młody chłopcze któremu przy każdym od- 
jeździe z rodzicielskiego domu na błogo sła- 
Wieństwach, groszu i łzach poczciwych nie 
zbywa, a  co może nieraz przecie skarżysz się 
aa srogość losu, gdy nie masz za co kupić rę ­
kawiczek —  powiedz mi jak byś sobio dał 
radę?

.Nie wiem jakim cudem pugilares w którym  
zawsze przy sobie nosiłem metrykę ślubny  
bojąc się wytrychów i ciekawości Franusia, 
razem z papierami familijnemi został przy 
Rmie- znalazłem także zegarek mój i kilka 
złotówek w kamizelce...

Tak uposażony z rozpaczą w duszy myśląc  
co się dzieje z n i e s z c z ę ś l i w ą  Ludwiką, p u ś c i ­
łem  się na oślep do tego miasteczka do któ­
rego już raz uciekałem dziecięciem, zapomnia­
wszy że tyle lat oddalenia zmieniły w niem 
moje stosunki i pozbawiły przyjaciół. A żem 
się lękał i pogoni i zasadzki, bo Julja zape- 
pewniła mnie że Prezes na wszystko gotów  
gdy o honor domu jego iść będzie, musiałem  
skrywając się manowcami mrokiem przedzie­
rać piechotą... Nawet w miasteczku w którem 
on byw ał często, nie czułem się bezpiecznym, 
ale nimbym wyruszył dalej, potrzebami było  
zasięgnąć czyjejś rady, bo nie miałem naj­
mniejszego pojęcia tego co mi wypadało po­
cząć z sobą...

Późnym wieczorem jak złodziój wkradłem  
się znaną mi ulicą do miejsca tak dla mnie 
pamiętnego, tak mi dziś jeszcze przytomnego, 
że mógłbym w niem każdy kamień powitać. 
Budowy, ściany, dachy, wszystko to dziwnie 
nietknięte i niezmienione zostało jakem p o ­
rzucił, ale zdawało się jakby zupełnie nowy  
lud zamieszkiwał domy stare... ani jednej 
twarzy znajomćj... ludzie jacyś inni... życie  
nowym urządzone trybem... Mieścina znacz­
nie się uporządkowała i rozrosła w głęb i, i

jedna może ulica owa pozostałajjakąbyła od 
początku... błądziłem długo nim się dobiłem  
do dworku Kulikowej.. Dopytując o Słonkie- 
wicza i o nią, zetknąłem się z jakimś grubym 
jegomościa który mnie nie chciał zrozumieć i 
wm awiał mi że tu nigdy żadnej Kulikowej nie 
było  i nie pamiętają, że pana Słonkiewicza  
imie jest przekręcone, że uczniowie nie stoją 
nigdzie w mieście ale w jakimś gmachu oso ­
bnym i t. p.

Szczęściem w ychodząc z podwórza na któ­
rem mnie o m ało psy nie zjadły, spotkałem  
się z żydkietn roznoszącym  dawniśj jabłka i 
pierniki którego poznałem  choć bardzo był 
postarzał, nosił on teraz katarynkę na zgar- 
bionych plecach i długo m usiał sobie Pr^ P  
minąć nim mnie poznał. Spytałem g° ° ,
kiew icza, ale o nim nie potrafił nau 
Kulikowej w iedział że mieszka a 
nem na Katedralnej ulicy W  » jałmużny 
tak była  podupadła p r » e .» w « y  utrzym ywać 
studentów. Prosiłem  go żeby mnie do mej 
zaprowadził, i dobiłem się wreszcie do sta­
ruszki, którą znalazłem  w wilgotnój ciupce 
odgrodzonój tarcicami od większej izby g o ­
spodarzy, w łóżku, chorą, zestarzałą straszli­
wie i zhicd/.nna. —  Zaledwie noznać mnie



oną bronić ,  zwłaszcza, j^śli  je j  a u to r  gdzieindziej , nie 
w  tu tąjszęj akadem ji p ob ie ra ł  nauki i s top ień  z nich 
p o z y s k a ł .— 6) P rócz  tego ten tam inu , daw ać je s z c z e  
b ęd z ie  musiał p ró b ę  z w y k ład u  sw ego  p rz ę d m io tu  na 
publicznej pre lekcji ,  w  p rzy to m n ośc i  R e k to ra  i c z ło n ­
k ó w  rady  akadem ji,  raz lub w ięcej i;azy, j a k  p o tr z e b ą  
wskaże . —  7) W  ten sp o só b  wyk\yalifikp>vany i n a s tę ­
pn ie  zanom inow any p rzez  J W .  dyr.ę.k(ąra g łów nego  
Koro. Rz. S. W . i D. na p ro fesso ra  pa tro jpg j i  i h o m i­
letyki,  me w p rz ó d  do o b o w iązkó w  svvoicb w p r o w a ­
dzonym  zostanie, aż po w y k o n ą a iu  pro fess ionem  fidei 
w ed le  formy P iusa  IV  Pap ieża  i z łożeniu  przysięgi na 
w ie rno ść  N. C ę S Ą R Z O W I  i K R Ó L O W I,  tudzież  d e ­
k la rac j i  n ienależenia  do  to w arz y s tw  tajnych.

X . B utkiew icz.
.------------------------------------ » i —!  --------------------- -

S P R A W O Z D A N I E  
z  czynpaości komitetu powołanego do ocenienia 
komedji nadesłanych do konkursu na premium 

wyznaczone przez JW. Marszałka Edwarda 
Starzyńskiego. (*)

Do składu Komitetu powołani zostali imienuie: 
n a  prggu&ijącego lir. F ryderyk  Skarbek, na człon- 
k ó w j^ ^ ^ B ó z e f  Korzeniowski i Kazimierz K asze- 
w s k id ^ jF w s k u te k  wydelegow ania pyzę z R edak­
cje pism perjodycznych W arszawskich, /członko­
wie tychz’e, jakoto od Redakcji:

Bibljoteki W arszaw skiej p. K. W ł. Wójcicki.
Gazety W arszaw skiej, p. J . Konig.
Gazety Codziennej, p. A lexander Niewiarowski.
Kroniki, p, W acław  Szym anowski.
Czytelni Niedzielnej, p. Majewski.
Ruchu Muzycznego, p. Zaborowski.
K urjera W arszaw skiego, p. Jan  Chęciński w za­

stępstwie członków redakcji, z k tórych  obydwaj 
u tw ory  swe złożyli na konkurs, oraz

Od Dyrekcji T eatrów  W arszaw skich, p. Jan  
Królikowski.

Razem osób jedenaście.
N adto obecnym był przy  obradach Komitetu p. 

K arol Kucz, jako  działający w imieniu pana S ta­
rzyńskiego, bez żadnego jednak  udziału w dysku­
sjach i głosowaniu, a tylko prowadzący protokuły 
obrad.

Komitet posiedzenia swe rozpoczęte w dniu 7 
stycznia r. b., odbyw ał w m ieszkaniuPrezydujące ­
go i czynność sw ą rozpoczął od odczytania wa­
runków  zapisodawcy, ogłoszonych przez K urjera 
W arszaw skiego z roku zeszłego, k tóre w głównych 
zasadach dają się sprowadzić do następujących 
zastrzeżeń:

Kom edja, dla uzyskania premium w  ilości rsr. 
300, ma być oryginalna i przedstaw iać zarys oby­
czajowy, czerpany bądź z dziejów ojczystych, 
bądź z życia społczesnegoj; może być napisana

(*) S p raw o zd an ie  niniejsze p rzeznaczonem  było  p ier-  
w ja s tko w o  do B ibljo tek i W arsza w sk ie j ,  j a k  o tem d o ­
nosi ły  gazety; lecz gdy  w sk u te k  n ieprzew idz ianych  
p rz e z  kom ite t  okoliczności, nie mogło być  umieszczo- 
n e m  w zeszycie tejże B ibljo teki za miesiąc Marzec, 
p rz e to  aby  nie  o d k ład ać  na  dłuższy czas zaw iad o m ie ­
n ia  publiczności o działaniach kom ite tu , umieszcza się 
w  obecnym  piśmie.

wierszem, luli prozą, lecz w tym ostatnim  razie 
zawierać ma najmniej dw a akta, kiedy przeciwnie 
•ułożona wierszem rymowym, może zamknąć się i 
w  jednym  akcie; prócz tego winna posiadać wszel­
kie w arunki komedji. N adto wszystkie prace n ad ­
syłane do konkursu powinny być bezimienne z do­
łączeniem do nich listów  zapieczętowanych zawie­
rających imiona i nazwiska autorów. Autorowie 
k o n k u ru jący , nie m ogą zasiadać w gronie ko­
m itetu powołanego do ocenienia złożonych kome­
dji. Sztuka pod względem wartości, druga z kolei 
otrzym uje accessit, to jest.kw otę pieniężną o trz y ­
maną ze sprzedaży którem u z nakładców , (rozu­
mie się w pierw szej tylko edycji), tej sztuki, któ­
rej premium przyznafiem zostanie; lub też w mia­
rę uznania komitetu, zyskuje chwalebną wzmiankę

Sztuk przedstaw ionych do konkursu i złożonych 
komitetowi było dwadzieścia pięć, pod tytułem:

1) Premium za napisanie najlepszej komedji, 
w 2ch aktach.

2) Podróżom anja, w 2ch aktach.*
o) H rabia z Leżańska, w 2ch aktach.
4) Dorobkowicz, w lm  akcie, 

i 5) Romans do nienaśladowania, w 3ch aktach.
G) Rozwaga, w 2ch aktach.
7) Miej i patrz w serce, w 2eh aktach.
8) K to lepiej to lepiej, w  lm  akcie.
9) Dorobczyński, w 3ch aktach.
10) Szkic obyczajowy z wielkiego świata, w 3ch 

aktach.
11) P ow rót syna, w lm  akcie.
12) Chóry konkurenckie, w 2ch aktach.
13) Porządni ludzie, w lm  akcie.
14) K onkurenci, w 2ch aktach.
15) Mąż w spódnicy, w 2cli aktach.
16) Jarm ark w Łowiczu w lin akcie.
17) F. B. C., w 5u aktach.
18) Pan K asztelan z Zamilowa, w 3ch aktach.
19) Zmiana roli, w lm  akcie.
20) Lublinianie, czyli Regina sierota, w 4ch a- 

ktach.
21) K rynolino-G ilotyna, w lin akcie.
22) K onkurent i mąż w 2ch aktach.
23) K ró l Dziewosłąbem w lm  akcie.
24) P an  W innicki w 2ch aktach.
25) T ak  się dzieje, w 3ch aktach.
Stosownie do przyjętego porządku w ocenianiu,

powyższe prace częścią odczytyw ane były na o- 
gólnem zebraniu, a tem samem poddane pod ogól- 
ną dyskussję, częścią rozbierane, i wzajem w m ia­
rę zażądania w ym ieniane, przez pojedynczych 
członków, obowiązanych do przedstaw iania na po­
siedzeniach kom itetu do dalszej jego  rozwagi i de­
cyzji, piśm iennych uwag n ad  temi sztukami, k tóre 
im szczególnie do ocenienia b y ły  powierzone. P o ­
rządek ten to miał głównie na celu, aby każdy 
z członków, nie tylko mógł poznać i rozw ażyć 
wszystkie przedstaw ione do ocenienia prace, ale 
nadto zdanie swe o szczegółowym  utworze, ze zd a­
niem kolegów porów nać. T ym  sposobem o każ­
dej ze sztuk, w yjąw szy  te co by ły  w całości o d ­
czytane na posiedzeniach, znajduje się jednego, 
lub kilku członków sprawozdanie, k tóre było dla

m ogła, a gdym się jej przypom niał, poczęła  
płakać rzewnie. —  A! dobre to jeszcze były  
czasy moje dziecko, —  za w o ła ła , —  kiedy 
Słonkiewic-z był u mnie, jeszczem  to ja  była  
gospodynią i moje chłopaki byli przy mnie... 
a dziś... ze mnie żebraczka!

—  A dzieci? — spytałem .
— Cóż dzieci, jeden służy na wsi, drugi 

podział się kędyś że go dopytać nie m ogę, 
jak pojechał nad granicę tak jak w wodę  
w padł. Zostawili mnie starą na barłogu i gdy­
by nie litość ludzka z głodubym um arła da­
wno...

—  A Słonkiew icz?
—  Już ja i nie wiem co się z nim stało, 

gdzieś go wzięli na wieś na nauczyciela... j e ­
szcze rok temu przysłał mi trzydzieści z ło ­
tych wiedząc o mojej biedzie... a teraz ani 
słychu...

— A Pocew iczow a?
—  W szpitalu moje dziecko, dawno para­

liżem tknięta... może um arła —  niewiem.
Nie śmiałem pytać o nikogo więcej i za ła ­

m ałem  ręce.
—  Gdybyś miał jaki grosz zbyw ający, —  

dodała Kulikowa... nie zgrzeszyłbyś dając mi

go, bo często o suchem chlebie i odegrzanym  
krupniku po tygodniu żyję, a stara jestem...

Nie mając jej zostaw ić co innego, oddałem  
zegarek który miałem i wyrwałem się ztam 
tąd niew iedząc dokąd pójdę i co z soba zro­
bię!

W ybiegłszy ulicą, poszedłem  gdzie oczy  
poniosą... wieczór był i w miasteczku zapa­
lano latarnie, a ruch jakiś powozów oznajroy- 
wał zabawę. Znając życie spokojne tutejszych 
m ieszkańców łatw o mi się było dom yśleć n ie­
zw ykłego jakiegoś wypadku, widowiska, uro­
czystości, gdyż ludność cała  i mnóstwo za ­
przęgów były w ruchu na rynku. P iesi i j e ­
zdni kierowali się w szyscy jedna ulicą, którą 
i ja pociągniony tłumem poszedłem ; i niewiem  
jak znalazłem  się u wnijścia m aleńkiego tea­
tru ośw ieconego kilką lampami przed którym  
wysiadali w idzowie liczni i c isnęła się publi­
ka na miasteczko te nadzwyczajna.

Rzuciłem machinalnie oczym a na afisz w iel­
ki i przystrojony w rysunki, na którym stało  
jak dziś pomnę, ogłoszenie następujące: 

Towarzystwo m ałp uczonych  
będzie raialo zaszczyt 

dać przedstawienie dramatyczne

kom itetu punktem  wyjścia do dalszych co do oce­
nionej sztuki rozporządzeń.

Ponieważ przy rozpoczęćiu przeglądu prac, o- 
kazało . się, że nie wszystkim  z przedstawionych 
m ożna będzie przysądzić jn-awo do współubiegai 
nia się o którąkolw iek z nagród, p rzeto  na wnio­
sek Prezydującego postanowiono, trzym ając si{ 
ściśle w skazów ek nakreślonych przez zapisodaW 
cę, ustanowić zasady na m ocy których sztuka u- 
znaną byłaby za zgodną z powyźszem i wskazów­
kami lub też nie kwalifikowała się do konkur­
su. Za zasadę więc do wyłączenia, przyjęto wzgląd] 
tak  na zewnętrzne warunki, jakoteż na wewnętrz­
ne znaczenie i wartość dram atyczną każdego li­
tw oru.

W  rozwinięciu więc tych zasad, po przejrzeniu 
nadesłanych dzieł, po w ysłuchaniu w ciągu kilko 
posiedzeń opinji i spraw ozdańpojedyńczych człon­
ków, nareszcie po ogólnej naradzie, wyłączono od 
konkursu  bez głosowania: lo  sztuki przez auto-! 
rów  podpisane, a mianowicie: Lublin ian ie i  Po­
dróż ornanja, nadto 2o Kr/jnolino Gi'lotynai Zm ia­
na roli, jak o  jednoaktow e w prozie, z których o- 
statnia była prócz tego podpiaaną, i te tylko czte­
ry  u tw ory  żadnemu ze strony kom itetu roztrząsa­
niu nie uległy, a to w skutek nie uczynienia zadość 
warunkom  zewnętrznym  przez konkurs wym aga­
nym. N adto kom itet/w idział się zmuszonym w yłą­
czyć ze szranek konkursow ych sztuki w liczbie! 
piętnastu  jakoto:

1) P orządni ludzie, 2) Premium za napisanie 
najlepszej komedji, 3) Szkic obyczajowy z wiel­
kiego świata, 4) P ow ró t syna, 5) Chóry kcnkuren- 
ckie, 6) H rabia z Leżańska, 7) Mąż w spódnicy
8) Miej i patrz w serce, 9) Dorobczyński, 10) K on­
kurenci, l l )  Romans do nienaśladowania, 12) Kto 
lepiej to lepiej, 13) Dorobkowicz, 14) Rozwaga,
15) Jarm ark w Łowiczu, jako nie tylko nie udatne 
ale aż nazbyt rażące ubóstwem  myśli, brakiem do­
wcipu lub niezręcznością wykonania, wreszcie zu­
pełną nieudolnością, tak, że trudno naw et zrozu­
mieć jakim  sposobem mianowicie ośm ostatnich, 
mogły się wcisnąć w sprawę gdzie idzie o kon­
kurs, chyba korzysta jąc z incognito zapewnione­
go im w kopercie zapieczętowanej.

Zatem zakwalifikowano do konkursu tylko sześć, 
tojest: 1) F. B. C., 2) P an  K asztelan z Zamiłowa,
3) K ról Dziewosłębem, 4) P an  W innicki, 5) Kon­
kurent i Mąż, 6) T ak  się dzieje; z których cztery 
pierwsze osnute są na tle historycznym , dwie osta 
tnie na obyczajach spółczesnych.

Po rozpoznaniu każdej z tych sztuk we w szy­
stkich szczegółach, i gdy  żaden z członków nie 
miał nic do nadm ienienia przystąpiono do głoso- 
wania na nagrody. Głosowanie to  w skutek po­
przedniej decyzji kom itetu odbywało się tajemnie 
przez wkładanie do u rn y  zwiniętych kartek, a  o 
przynaniu którejkolwiek nagrody decydować miała 
prosta w iększość głosów całego grona obradują- j  

cych, które w dniu głosowania z powodu nieobe­
cności jednego członka, [składało się z osób lOu. i 
Po rozwinięciu kartek okazało się że komedja: 
Konkurent i Mąż otrzym ała pięć głosów na pre-
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1. Arlekin i Colombina, odegra JMP Jack i 
Moll a.

2. W zięcie twierdzy Gibraltaru, przy któ- 
rem m ałpy strzelać i w ałczyć będą, zak oń ­
czy fajerwerk i ognie bengalskie.....

Nie doczytaw szy o fisza zg łup ia ły  mojem  
nieszczęściem , powtarzałem  wciąż początko­
we jego wiersze jakbym się ich na pamięć u- 
czy ł i stałem  potrącany przez przechodzą­
cych? gdy w tem ktoś mnie uderzył mocno po 
ramieniu.

Odwróciłem się zdziwiony, ale przed sob ą 
ujrzałem twarz cale mi nieznaną z wielkiemi 
wąsam i, draba cienkiego a w yrosłego jak ty­
ka który uśm iechał się tylko figlarnie poglą- 
dając mi w oczy.

—  Poznaj kiedyś mądry! —  za w o ła ł w e­
so ło .

Ale i po głosie niepodobna mi było przy­
pomnieć go sobie.

—  No! koleżko? w szakże jesteś Poroniec- 
ki? prawda? ale ty się w cale nie odm ieniłeś, 
a ja podobno znacznie, bo mnie starzy znajo­
mi w szyscy nie poznają.

—■ I ja także —  rzekłem  smutnie.



.g.Hiium i pięć na accessit; w tedy prezydująey z mo- 
cy służącego mu praw a, przydał jeszcze jeden  

o- Sjłos za premium i tym sposobem toz premium 
cii P o z n a n e  zostało powyższej komedii większością 
•a- ® głosó\v przeciwko 5.
o* W tedy odpieczętowano dołączoną do rękopism u 
)i{j kopertę dla zobaczenia nazw iska autora, ale za- Ą 'riedzione pod tym względem zostały oczekiwania 
U-j komitetu; autor zamiast żądanego w warunkach 
,yJ konkursu imienia i nazwiska., zamieścił kryptonim  
ir ^  M. Azet i tern postąpieniem  w trudnem  położę - 
jd n»u postawił komitet. ’ Niepodobieństwem prawie 
z- kyło przypuścić, aby autor zataił nazwisko swe 
U' Przez niewiadomość, gdyż w arunki ogłoszone były 

publicznie i bez najmniejszej co do ich znaczenia 
ii) tyątpliwośsi, sta jąc  przeto do k onkursu , autor 
łO przyjmował na siebie wszystkie jego obowiązki, 
a- tak równie, jak  nabyw ał praw a do w szystkich jego 
,d prerogatyw. W  obec tak widocznego uchybienia 
o- "’arunkom, komitet, jak  raz już przez w yłączenie
0- od konkursu sztuk podpisanych przez autorow  
a-1 dał dowód ścisłości w przestrzeganiu życzeń za- 
3'  pisodawcy, tak  i obecnie, z tejże samej pobudki, 
ł- przyznając pierw szeństwo pow yższej sztuce, na- 
a-! grody jednak  autorowi jej odmówił, 
śc Lubo upadek premium pociągał za sobą i upa- 
J  dek accessitu, jed n ak  komitet, chcąc i sam się 
V przekonać i publicznie wyjawić, k tóre ze sztuk eto 
ie; konkursu przyjętych mogłyby ubiegać się o a sze

nagrody, przystąp ił pomiędzy niemi do głosow a­
ła nia w takiż sam sposób jak poprzednio, Głosowa-
1- nie wskazało trzy  sztuki, to je s t:  Tak się dzieje, 
i- Tan Kasztelan z Zamiłowa  i Król Dzieicosłębem; 
y, ’ z których dwie pierwsze otrzym ały po dw a głosy,
L- a ostatnia je d e n ; żadna z nich jednak , zdaniem 
to komitetu, nie łączyła w  sobie warunków  do uzy- 
a, skania pierwszej nagrody. , .
ie Na tein komitet w dniu 4 lutego r. b. czynności 
•- swe ukończył.
i- Przed podpisaniem obecnego spraw ozdania pre- 
L- zydujący udzielił komitetowi list, w którym  pan 
i, Józef Korzeniowski uwiadamia, iż on je s t auto- 

! rem komedji p. t.: Konkurent i Mąż; oświadcza 
!- zarazem, że uważając postąpienie komitetu, w od­

mówieniu nagrody jego sztuce, za zupełnie słu- 
ł, j szne, poddaje się bezwarunkowo jego decyzji.

J_j L IS T Y  K A R N K O W S K I E G O .
Prace około zebrania, objaśnienia i w ydania 

źródeł naszej historji ciągle się mnożą. Co chwi­
la dowiadujem y się o czemś nowem.

Teraz oto świeżo x. Franciszek Sobalski b e r­
nardyn ze Skępego, ja k  dzisiaj, donosi nam  w li­
ście swoim, że z porady p. Zygm unta K om arni- 
ckiego. znanego ju ż  z kilku prac sw oich w zaw o­
dzie historycznym , tłoinaczy z łacińskiego n a  ję ­
zyk polski dzieło pod tytułem : „E pisto lae illu- 
Strium virorum  opera reverendissim i S tanislai 
Carncovii pro tunc episcopi Y ladislaviensis et 
Pomeraniae editae.11 D z i e ł o  to znane je s t  ludziom 
około historji naszej chodzącym , tym  zaś co go 
Uie znają sam ty tu ł jakiśm y tu taj przywiedli, 
Wskaże

—  A siedzie liśm y  n a  jed n e j ła w ie  w szó- 
stój... w idzisz... b y łe ś  u K u likow ej p o tem  u 
P o cew iczo w e j, p ra w d a ?  w id z isz?  n o !  z g a ­
duj !

M nie w m yśli ni w p am ięc i nie b y ło  o d g a ­
d n ą ć  k to b y  to  b y ł ta k i ten  d ra b , k tó ry  z re sz tą  
ta k  s ta ro  w y g lą d a ł ja k b y  od  p ię tn as tu  la t  
s z k o ły  sk o ń czy ł. Nie m ia ł  tez  w c a le  p o c ią ­
g a jące j p o w ierzch o w n o śc i i los w id ać  po  w y j­
ściu  ze  s z k ó ł  nie n a d to  b y ł d la ń  p rzy jazn y m , 
z odzieży  acz  s ta ra n n ie  o p ię tśj i o b c iąg n io n e j, 
z n a ć  by ło  jej zużycie , k o łn ie rz y k a  k o ło  szy i 
b ra k ło , rę k aw icz k i c a łe  by ły  p o p ru te , b u ty  
w y k o sz law io n e , a  k a p e lu sz  pog ię ty  i m ie jsc a ­
m i do  ży w eg o  ja k  k oń  p o zac ie ran y .

R o zm o w a n a s z a  z a c z y n a ła  n iep o trzeb n ie  
u w ag ę  o tacz a jąc y ch  z w ra c a ć , o b a w ia łe m  się 
żeby  znow u m ojego  n a z w isk a  m e w sp o m n ia ł, 
i o d su n ą łem  się n ieco  o d ed rzw i, a le  k o leg a  
p o sz e d ł z a  m n ą  p o w ta rz a ją c :

— No! m usisz sob ie ta k i p rzypom nieć!

—  Z d a je  mi się  że jeś li mi sam  n ie p o m o ­
żesz...

—  P rz e c ie ż  s ta łe m  u H o rc z y k a , p am ię ta sz , 
n a  ro g u  ra a łć j W iłsk ió j... no! S am u el...

Wiera listy  sławnego Karnkow skiego biskupa ku ­
jaw skiego, k tó ry  później za króla Stefana był p ry ­
masem, pisane do różnych osób i nawzajem  ro ż­
nych osób do niego; w szystko za czasów Zyg­
m unta-Augusta. E poka niezmiernie ważna w fak- 
ta  boo ata. Jes t tain jak wiadomo w zbiorze onych 
listów  wiele ciekawości i dla h istorji kościoła p o l­
skiego w Czasie reformacji. K arnkow ski był j e d ­
nym  z najdzielniejszych obrońców katolicyzm u 
w Polsce podów czas. T a  zapew ne okoliczność 
spow odow ała głównie x. Sobalskiego do pracy. 
Cieszy nas w ogóle zajęcie jak ie  spotyka się w szę­
dzie około naszej historji, coraz więcej osób tern 
się interessuje, codzień więcej musi być czytelni­
ków rzeczy historycznych.C ieszy nas objaw ten ży­
cia więcej ja k  sama forma, w której się pokazuje, 
bo w każdym  razie tłumaczenie źródeł jest tylko 
powtórzeniem  mniej dokładnem , mniej poząda- 
nein tego, już  znane. A naw et ośw iadczylibyśm y 
się w prost przeciw wszelkim tłumaczeniom (na­
tu raln ie  może byc tu taj mowa tylko o tłumacze­
niach z łacińskiego) gdyby i to złe nie miało w so ­
bie coś dobrego, a to dobre naw et je s t dwojakie. 
Jeżeli przekład niezbyt d la uczonego pożądany, 
zawsze popularyzuje przedm iot, bo dostępniejszy 
jest od oryginału, zawsze je s t nowem wydaniem 
xięgi rzadkiej a pożytecznej. Z tego naw et osta­
tniego względu, nieraz i uczonym badaczom  się 
przyda. D la tego zachęcam y x. Sobalskiego, by 
kończył sw oją pracę, a nakładca znajdzie się p rze­
cież.

WIADOMOŚCI! M O Im  WIW.
T  e l e g r  a  m y.

Madryt 4 marca. P rogresiści wnieśli na kon- 
gressie projekt zniesienia kary  śmierci za zbrodnie 
polityczne.

M inister am erykański, .p. Preston, przybył do
M adrytu. c

R z ą d  postanowił stanowczo ządac satysfakcji 
od państw a Marokańskiego. fS ta ts  Anzeiger.)

L o n d y  n 6 m a r  c a. Monitor ogłosił dekret 
na  m ocy którego żaden francuz nie może przybie­
rać ty tu łu  nadauego mu przez obcego monarchę, 
bez otrzym ania poprzedniego od swego rządu  u- 
poważnienia, k tóre udzielane będzie jedynie w w a­
żnych i wyjątkowych zdarzeniach.

D rugi dekret tegoż urzędowego dziennika, zwo­
łuje w yborców wyższego Renu na dzień 26 m ar­
ca, celem w yznaczenia nowego członka do ciała 
prawodawczego w miejsce hr. Migeon.

W i e d e ń  5 m  a r  c a (wieczorem). L ord Lo- 
w ley przedłuża swój pobyt. Oczekuje na depesze 
z Londynu, k tó re  dopiero w poniedziałek przybyć 
mogą. O n- DeL)

A N  G L  J  A.
Londyn 5 marca. Lord John Russel zwo a na

d. 14 b. ni. zgromadzenie liberalnych członkow 
Izby niższej, w celu naradzenia się nad ministe- 
rjalnym  bilem reformy, i nad sposobem, w jak i Iz ­
ba  ma postąpić sobie z bilem. Zapewniają, jakoby
n»n Rnssel norozumiał się z lordem i  almerston, 
i 1 r ___________________________________     iw a

swoim liberalnym  rywalem, i że wspólnie starać 
się będą o otrzymanie tek  m inisterjalnych.

 Globe u trzym uje , że podsekretarz stanu
w m inisterstw ie wojny, w ice-hrabia Ilardinge, po­
dał się do dymissji.

—- Uzbrajanie Anglji na morzu, postępuje z co­
dzień w iększą szybkością. W  Portsm outh p rzy ję ­
to znowu przeszło 600, a w Woolwicli 200 robo­
tników  dla spieśzniejszego ukończenia budujących  
się fregat. W ydano ja k  najostrzejszy  rozkaz do 
w szystkich w arsztatów  okrętowych, ażeby pod 
żadnym warunkiem  nie opóźniały roboty. W e 
w szystkich w arsztatach pracują dziennie trzy  go­
dziny dłużej ja k  zwykle. U rządzają ogromne za­
k łady  do szybkiego w yrabiania dział Arm stronga 
(nowo wynalezione arm aty z gwintowanemi lufa­
mi). Armstrong, k tó ry  podarował rządowi swoj 
wynalazek, otrzym a w  nagrodę, oprócz godności 
szlachectwa, jeszcze pieniężny podarek w wyso­
kości 20,000'fst. {Neue Pr. Ztg.)

A  U  S T  R  J  A .
Wiedeń 5 marca. P iszą z tąd  do różnych gazet, 

ze oficerowie znajdujący  się na urlopie za grani­
cą, powołani zostali do sw ych pułków. Pierw sza 
arinja, k tóra po części już w yruszyła do W łoch , 
ma być postawioną na stopę wojenną, drugi kor­
pus zaś ma w yjść ztąd do W łoch. I  ortyfikacje 
wzdłuż rzeki Ticino, szczególnie koło Pawji, po­
stępują szybkim krokiem. W  Paw ji zwalono kil­
ka domów od strony zachodniej. Niedawno od­
dział ochotników piemonckicli zbliżył się w okoh- 
cy Paw ji do granicy, w  zamiarze przejścia je j i 
zrobienia zabu v.cń; cofnął się jednakże z:i  ̂ po 'li­
zaniem się patro lu  austrjackiego. (-V. P- Z.)

—  P an  M einhardt ogłosił w edług urzędow ych 
tablic, wykaz długów  hypotecznycli państw a au­
strjackiego: wynoszą one 2 i pół milljarda^ flore­
nów. K raje najwięcej obciążone niemi śą: Czechy 
na 280 miljonów, Lom bardja 279, Niższa Austrja 
220, wyższa 184, Morawja 108, W enecja 11 > y  
rja  107, W ęgry, T ransylw anja, K roacja i S ław o­
nia na 120 */, miljona. [Le Kord)

I )  A  N  J  A .
P iszą z K openhagi pod d. 1 b. m. do Journal

des De bats:
Zaczynają się tu  na  serjo zajmować możliwo­

ścią w ybuchnięcia wojny w stronach od nas c a 
lekich, to praw da, lecz w skutkach swoich i Danji
dać się uczuć mogącej. ^

A k t  d o d a tk o w y  k o n g r e s u  w i e d e ń s k ie g o  n r o  u
1815, w kłada na Danję pewne obowiązki, tak  jak  
na państwo związkowe niemieckie, mianowicie za 
xięztw a H olsztynu i Lauenburga. M iędzy temi o- 
bówiązlrami na pierwszem  je s t miejscu, ^odda­
nie do dyspozycji sejmu niemieckiego jednej bry­
gady wojska (piechota, konnica i artylerja), zacią­
gniętego w yłącznie w pośród ludności niemieckiej 
H olsztynu i L au en b u rg a . i ,

B rygada ta  przebyw ając w ostatnich tych dwoc 
krajach, rozw iązaną została przed wypadkami z r .  
1848 i zreorganizowaną przy końcu wojny. ej 
bataljony odkomenderowane zostały w edług roz­
kazu owoczesnego duńskiego m inistra wojny, o  / ł i W  U U U O l l l V j j l .  —

—   ——u — 
A le i po  im ieniu n ie  m o g łem  go sob ie  je ­

szcze  p rzy p o m n ieć , do p iero  gdy mi p rz ezw i­
sko  sw e szk o ln e  po w ied z ia ł, p rz y sz e d ł mi n a  
p am ięć  z c a łą  sw ą  h is to rją  p rz e s z łą , d o sy ć  z re ­
sz tą  nie c ie k a w ą . D o b ry  to  b y ł  ch ło p iec , z d a  - 
tn y j a le  z a w o ła n y  h u lak a  i n ie d a ją c y  się an i 
k a rą ,  an i w stydem  p o h am o w a ć  gdy ch o d z iło  
o d o g o d zen ie  sob ie; g ro sz  cu d zy  i sw ój m a ­
rn o w a ł ,  odzien ie  z a s ta w ia ł , x iazk i s p rz e d a ­
w a ł i ju z  w  szóstej k lass ie  nie m y śla ł o ni- 
czem  ty lk o  o k ie liszku  i ła d n y c h  tw a rz y c z ­
k ach . Syn  u b og ich  ro d z icó w  u d a w a ł  z a w sz e  
b o g a teg o , k o m p o n o w a ł so b ie  sto sunk i i p o ­
ch o d zen ie , fam ilją , w ielk ie  w  p rz y sz ło śc i n a ­
d zieje  i w  tego  ro d z a ju  k ła m s tw a c h , n iczem  
n iezb ity  z d ro g i ch o ćb y  go i w y śm ian o  i p rz e ­
k o n an o  ze fa łs z  p ra w ił, n a z a ju trz  z now ej 
b eczk i ro z p o c z y n a ł w n a jlep sze .

—  C óż tu  ro b isz , — s p y ta łe m , — p an ie  
Sam uelu?

—  Ja ... j a k  w idzic ie ... m ieszk am  w m ie ­
ście  d !a p rz e p ę d z e n ia  czasu , — rz e k ł ,  n ie 
m ara  co  ro b ić* . L u b iłem  za w sze  te a tr ,  n ie ­
szc zęsn a  je szc ze  p a ss ja  do je d n ś j z tu te jszy ch  
a k to re k ...  o t co  m nie tu  trz y m a ... S iedzę, b a ­
w ię się, w io d ę  ży c ie  w eso łe ... i p rzez  am a to r-

stw o... czy  u w ierzysz? czasśm  g ry w a m  w  te­
a trz e . R o d z ice  m oi, d o d a ł po chw ili, chc ie li­
by m nie z tąd  w y c ią g n ąć , d a ją  m i fo lw a rk  
w K ow elsk ie ra , a le  co ja  bym  ro b ił w tej d z iu ­
rze? nudy  śm ierte lne! w o la łem  zo s ta ć  w m ie­
ście. T ro c h ę  m nie z a  to p rz e ś la d u ją  że s ię  do  
ich w oli nie s tosu ję , a le  j a  to  h ero iczn ie  z n o ­
sić  um iem .

W ied z ia łem  z d a w n a  j a k  m a ło  m o żn a  b y ło  
d a ć  w ia ry  s ło w o m  S am u ela , i m im o n ie sz c z ę ­
śc ia  m ojego , tru d n o  m i się b y ło  nie u śm ie ­
c h n ą ć  s ły sz ą c  te  s ło w a  w y rzeczo n e  z d o b rą  
m iną, p rzec iw  k tó ry m  św iad c zy ły  buty  dziu ­
ra w e  i c a ła  p o s taw a .

—  No! a  ty? —  z a p y ta ł , — a  ty ?
  A ja! je s tem  n a  b ru k u  bez d a c h u  i k a

w a łk a  ch leba! — rz ek łem  o t w a r c i e .

—  Jak im  sp o so b em  ? , ,  ,
,, ■  ̂ r, a m ilczóć, d o sc  ze ja k   P o zw o l m i to zan, . manl gdzie przenocow ać im nie w idzisz, nie n » m  8 

n ie  w iem  co ju tro  jes  - •

[ Da ls zy  c iąg  nastąpi .)
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stolicy i na wyspy seelandzkie, których dot^d sta­
nowią garnizony.

To wyjątkowe stanowisko militarne, stać się 
moz’e źródłem ważnych komplikacji naszego kró­
lestw a w obec nieprzyjaznych mocarstw, gotują­
cych się do wojny. Król, jako xiąźe dwóch pro­
wincji niemieckich, czyliź może się usunąć od o- 
bowiązku dostarczenia na pierwsze wezwanie ko­
misji militarnej frankfurtskiej, brygady holsztyń­
skiej jako nalez’ącej do lOej armji, w skład której 
wchodzą wojska z Hanoweru, Brunszwiku, wiel­
kiego xięztwa Oldenburgskiego, Meklemburgskie- 
go i trzech miast hanzeatyckich. Otóż pytanie, jak  
sobie postąpi Danja w danym razie, będąc zwią­
zaną zaczepno-odpornym traktatem z mocarstwem 
wojującem z Niemcami? Szczególniejsze je s t bo­
wiem jej poloz’enie, gdyz’ musiałaby wyprawić woj­
ska holsztyńskie, aby walczyły przeciw przyja­
znemu mocarstwu, któremu z drugiej strony na­
leży dać pomoc w żołnierzach duńskich przeciw­
ko Niemcom. Mogłoby się tym sposobem zdarzyć, 
iż wojska jednego i tego samego monarchy znaj­
dowałyby się w  przeciwnych sobie obozach, go­
towych wystąpić do walki.

Rząd duński pojął dobrze podobny stan anor­
malny i miał wysłać do Frankfurtu do swego re­
prezentanta stanowcze instrukcje, w których o- 
świadcza sejmowi, źe w czasiewojnymiędzyFran- 
cją i Niemcąmi, brygada holsztyńska nie weźmie 
czynnego udziału, i nie wychodząc z kraju, zosta­
nie na stopie teraźniejszej, jako wojsko garnizono­
we w Kopenhadze tudzież na wyspach duńskich.

(Independance Delge). 
F R A N C J A .

Paryż 5 marca. Charakteryzując politykę fran- 
cuzką, zawsześmy mieli przed oczami podobne do- 
kumenta, jak  i słowa Cesarza wyrzeczone do pa­
na Hubnera w dzień naznaczony, mowę króla sar- 
dyńskiego, przygotowania wojenne w Piemoncie i 
Austrji, małżeństwo xięcia Napoleona, broszurę 
Napoleon IIle i i Wiochy, mowę Cesarza Napoleo­
na mianą przy otworzeniu obrad prawodawczych, 
okólnik panaDelangle do prefektów, słowem wszy­
stkie akta publiczne, które wszystkim były wiado­
me. Od kilku dni wszakże zauważaliśmy, że po­
zycja zaczyna się wyciągać wobec reakcji umy­
słów w Europie i w samej Francji. Otóż jtę nową 
fazę uwydatnia nagle artykuł zamieszczony w Mo­
nitorze (patrz telegramy z Paryża we wczorajszej 
Kronice). Artykuł ten je s t prawdziwymmanifestem 
pokoju, wrażenie też sprawił ogromne w świecie 
urzędowym, dyplomatycznym i finansowym.
■ Kommentarze, jak  się łatwo spodziewać, są na­
der liczne i różne nad powodami tej noty, nad znie­
chęceniem jednych i radością drugich, nad skut­
kami, jakie zmiana ta polityki francuzkiej wywrze 
w Piemoncie, wreszcie nad prawdziwością i zna­
czeniem niektórych ustępów w Monitorze i t. d. i 
t. d. Nie znając właściwie przyczyny istotnej za­
szłego wypadku, nie chcemy być echem tych koin- 
mentarzy, dyktowanych przez nieprzyjaźń lub głu­
pstwo. Nie możemy wszakże wstrzymać się od po­
dania jednej wersji, która zapewnie tak dobra 
jak  inne, lecz która najwięcej jes t rozpowszechnio­
ną. Otóż mówią, że nadeszło wczoraj wieczorem 
depesze od xięcia Pellissier, zawierać miały wia­
domość, źe według obrotu jaki przybierają nego- 
cjacje w W iedniu, Anglja nie może odpowiadać za 
swoją neutralność. Na poparcie tej pogłoski przy­
taczają ten fakt, źe w operze wszystko było przy­
gotowane na przyjęcie Cesarza, który miał się znaj­
dować na pierwszem przedstawieniu op. Hercula- 
nam, gdy o fitej godzinie przysłano rozkaz odwołu­
jący. Dodają, źe artykuł Monitora zredagowano
tegoż wieczora i około północy odesłano do tego 
urzędowego dziennika. Czy tak jes t w istocie, nie 
zaręczamy, zresztą w krotce rzecz się musi wyja •
smc. 

Monitor kończy swą notę, oświadczeniem, które 
doskonale maluje obecne położenie: »Zbadanie 
tych kwesji, (kwestji włoskich) weszło na drogę 
dyplomatyczną  i nic nie upoważnia, abyśmy są­
dzić mieli, iz wypadek ich nie będzie przyjaźny 
dla utrwalenia powszechnego pokoju - Jest to wła­
śnie to samo o czein od dwóch dni piszemy.

Włochów znajdujących się w Paryżu, wiel­
ce zasmuciła manifestacja Monitora, obawiają się 
oni wrażenia jakie wywrze w Turynie; jedni p rze­
widują wycofanie się hrabi Cavour, drudzy naj­
więksi pessymiści, lękaja się rewolucji, któraby 
mogła wznowić klęski z 1848 roku.

I a n  N igra, szef gabinetu hr. Cavour, wyjeżdża 
w poniedziałek do Turynu, celem wytłumaczenia

przyczyn ostatniej zmiany i zachęcenia ziomków, 
aby nie tracili nadziei.

&tan zdrowia króla neapolitańskiego, bndzi 
wielkie obawy, i jak  się zdaje ostatecznem grozi 
niebezpieczeństwem. Juz nie mówią o powrocie 
króla z Bari. Perspektywa zmiany panowania 
w Neapolu, zwiększa kłopoty rządu pontyfikałne- 
go, który jak  wiadomo w ostatnich negocjacjach 
usiłował pojednać dwa zachodnie państwa z rzą­
dem neapolitańskim.

Co do wyjścia wojsk zagranicznych, dwór rzym­
ski zażądawszy go. nie zdaje się dowierzać, aby 
to nastąpiło. Wielkie fortyfikacyjne roboty wyko­
nane w Civita-Vecchia, jedynym  są argumentem 
dla tych, którzy sądzą, źe Francja tego stanowi­
ska dopóty nie opuści, dopóki Austrja nie zrzecze 
się prawa okupacji Ferrary. Okręg Civita-Yec- 
chji może pomieścić całą arinję. Przed kilku mie­
siącami, ambassador francuzki przedstawił Papie 
zowi plan fortyfikacji. Ojciec Święty odrzucił go 
niemniej jednak roboty się rozpoczęły, gdyż wła­
dze francuzkie uznały koniecznem, aby postawić 
w stanie obronnym jedyne miejsce, w którein wy 
lądować mogą wojska francuzlde. D w ór rzymski 
poprzestał więc na oporze biernym i dokonywąją- 
ce się roboty w Ci vita-Y eccliia uczyniły z niej je  
den z najsilniejszych punktów.

Journal des Debats rozebrawszy artykuł Mo- 
nitora, w te słowa go ocenia :

.F a k ą  jes t treść tego ważnego i energicznego 
oświadczenia rządu francuzkiego, który jak  się 
spodziewamy, nie mało się przyłoży do uspokoje­
nia nietylko Francji, lecz Europy, i którego rezul­
tatem niezawodnie będzie rozproszenie przesadzo­
nych obaw w Niemczech. Nie możemy bowiem u- 
krywać, iż fałszywe wieści, które głos Monitora 
w niwecz obrócił, zbyt łatwowiernie przyjmowane 
były po drugiej stronie Renu, budząc wśród lu­
dów niemieckich nieufność i namiętności, które 
czterdziesto-letni pokój szczęśliwie przytłumił. 
Załatwienie pozostałych trudności, duch pojedna­
wczy, którym niepodobna wątpić, aby rząd fran­
cuzki szczerze nie był ożywiony, wkrótce spro­
wadzą spokój do umysłów na obudwu krańcach 
naszych granic. W czoraj jeszcze objawiliśmy na­
dzieję i życzenie, aby na drodze pojednawczej 
przez działania dyplomacji, rozwiązane zostały o- 
becne nieporozumienia, uważamy się więc za szczę­
śliwych, widziąc dzis w Monitorze też same wy­
rażone życzenia, te same powzięte nadzieje, jako 
nowy dowód dozwalający nam wierzyć w utrzy­
manie pokoju, gdyż nie ma lepszego środka do 
zapewnienia go, jak  oświadczenie, źe się go pra­
gnę- (Ind. Belge.)

N I E M C Y .
Monachium 5 marca. AYydano rozkaz wyprowa­

dzania koni i rozciągnięto go do granic państw nie- 
naleźących do związku celnego. Ministerjum han ­
dlu ma jednak prawo, w wypadkach wyjątkowych 
dozwalać małych zwolnień.

Powiadają, źe izba druga zamierza uchwalić je ­
dnogłośnie kredyt żądany na cele wojenne, zara­
zem jednak objaśnić królowi bezpośrednio powo­
dy jakie ją  do tego nakłoniły.

Wiesbaden 5 marca. W przyszły poniedziałek 
odbędzie się w zamku Biebrick chrzest narodzone 
go w dniu 30tym stycznia r. b. xięcia. Ojcem chrze 
stnym jest Cesarz austrjacki, którego zastępować 
będzie przy chrzcie arcy-xiąźe Stefan, (N. P. Z .)

P R U S S Y.
Berim 7 marca. Do Gazety Kotońskiej piszą 

Dochodzą nas następujące wiadomości co do osta­
tnich dyplomatycznych rozpraw pomiędzy rząda 
mi państw niemieckich: Austrja  objawiła zdanie 
swoje o wymaganiach teraźniejszych okoliczności, 
w depeszy wysłanej do Pruss około 22go lutego, 
zakommunikowanej wszystkim innym” rządom.
W  odpowiedzi na depeszę pruską z 12go lutego, 
Austrja objawia nadzieję, źe Prussy w razie danym 
dotrzymają swych zobowiązań związkowych, nie 
zważając nawet na swe stanowisko jako mocar­
stwo europejskie. Następnie Austrja zważając na 
nieustanne uzbrajanie się Francji i postępowanie 
Sardynji, i w zaufaniu na jednomyślne i patryoty- 
czne usposobienie umysłów w Niemczech, sądzi, 
źe nadeszła pora do przedstawienia sejmowi zwią-

jektami wystąpić, Austrja ze względu na stanowi 
sko Pruss, uczyni to dopiero wtenczas, gdy jej aI 
mja włoska stanie w zupełności na stopie wojenncJ 

Na początku tego tygodnia Prussy  wydały 3 
swej strony poufny okólnik do posłów swych p**! 
dworach niemieckich. O treści jego nic nie wiem) 

Wiadomość jakoby Austrja już wniosła na bntt' 
destagu powyżej wymienione propozycje, jest z® 
wczesną.

Gdańsk 4 marca. Intendentura tutejszej stacj 
morskiej, zajęta jes t jak  wiadomo, uzbrojeniem cz ? 
ści floty, która ma w końcu kwietnia lub napocżH 
ku maja odpłynąć do wschodniej Azji. Eskadra? 
ma być przeznaczoną do towarzyszenia ambassS: 
dorowi, którego rząd wysyła do Chin i Japonj'1 
w celu zawarcia niektórych układów. (X. P. Z)

Literatura Perjodycsna.
W  Gazecie W arszawskiej umieszczony jest łb 

Wędrowca z Wiednia, interessująco napisany 
Między innemi faktami które autor tego listu przy 
tacza, zwraca głównie naszą uwagę to, że i wWi®' 
dniu niemki przechodzą granicę zbytku; korreS' 
pondent donosi, źe widział w magazynach W ie' 
deriskich obstalowane suknie wartości po 1,00  ̂
reńskich k. m. W tejże samej korrespondencjH 
czytamy, źe w czasie ubiegłego karnawału, w Wi®'1 
dniu bywały zabawy sławiariskie, na które korni' 
tet zapraszał w trzech językach, bawiących lub 
zamieszkałych w Wiedniu Polaków, Rusinów * 
i Czechów. Zaprosiny te w czeskim języku tak 
brzmiały: „Niźepsany vybor pro narodni bal sio' 
vansky, kteryz se bude odbyvati d. I brezna b. !'■ 
sinieli lazne Zofinske, pokłada si za cest, ustiva 
Vas zvati k teto zabave, preje sobe, abyste pak li 
Vam libo bude, v narodnim odevu priśti racili.“ 
W  końcu tej korrespondeneji autor wspomina 
o dzienniku ,,Figaro“ wychodzącym w Wiedniu, 
a mającym za zasadę paszkwile, za godło osobP 
stość, a za cel oszczerstwo.

Kur je r  donosi, że na wiosnę r. b. zostanie otwo­
rzona w Kijowie Szkoła dla dzieci obojga płci, od 

do 10 lat wieku. W szkole tej nie będzie syste­
matycznego podziału na klassy, lecz ma być wpro­
wadzony systemat uczenia na wzór Jeńskiego In­
stytutu Stoją. W  czasie przechadzek po ogrodzie, 
nauczycielka prowadzić będzie z dziećmi naucza­
jące rozmowy (w języku rossyjskim, polskim, fran- 
cuzkim i niemieckim) o wszystkim, co może wzbu­
dzić  ̂ ciekawość w dzieciach, a nadewszystko o 
Stwórcy wszechrzeczy i naturze. Widocznem jest, 
źe tu wszystko zależeć będzie od zdatności nau­
czycielki. Główny cel tego zakładu, przygotowa­
nie dzieci do właściwie naukowych zakładów- 
Opłata za rok cały razem z utrzymaniem wynosić 
będzie 130 rs.; przychodni płacą po 60 rs. Na 10 
pensjonarzów, przyjmowane będzie jedno dziecię 
bezpłatne.—Dalej Kur je r  tłomaczy spostrzeżenie, 
które nie jednych zwróciło uwagę, źe spotykamy 
teraz często brieltregerów z duźemi skórzanemi 
pudełkami, przewieszonemi przez piersi i plecy: 
jes t to skutek ulepszenia sposobu zapobiegającego 
zatracie listów interessantów. Do tych pudełek 
wkładają oni blaszane puszki zamknięte, umiesz­
czone w skrzynkach od listów, do których listy 
wrzucane do skrzynek wpadają. Takim sposobem 
żaden list nie może być zgubiony, lub też zatrzy­
many. Ulepszenie to zasługuje na szczególną po­
chwałę.

bezźenna, posiadająca 
chlubne świadectwa, życzy sobie przyjąć obowiązki 
Rządcy Domu w Warszawie lub na prowincji, a w ra­
zie potrzeby udzielać dzieciom konwersacjijęzyka fran­
cuzkiego i niemieckiego, oraz muzyki na fortepianie, 
za stół i pomieszkanie Wiadomość w drukarni Gaze­
ty Warszawskiej.

zku niemieckiego potrzeby przedsięwzięcia środ­
ków do odwrócenia grożącego wspólnego niebez­
pieczeństwa. Środki zaś te są: postawienie twierdz 
związkowych na stopie wojennej, wydanie rozka­
zów co do dowództwa armji związkowej i zabro­
nienie wyprowadzania koni. Pomimo jednakże 
przekonania, jakoby należało już teraz z tymi pro-

PRZYJECHAL1 DO WARSZAW Y.
Bentkowski Leon ob. zMikołajewka nr 584 .—-Drze­

wiecki Franciszek ob. z Chriiścira n r  591. — Rościsze- 
wski Gustaw ob. z W róblew a nr 601. — Szepietowski 
Józef  ob. z Stokowisk nr  625. —-Skirmund Alexander 
ob. z Paryża nr 625.

W Y JEC HA LI Z W ARSZAW Y. 
Dmochowski Janusz ob. do Komorowa. —-Łuszczew­

ski Michał ob. do Jeżow a.— Ostrorog Edmund ob. do 
Z y c z y n a — Tarnowski Józef  ob. do Witowa. — Wasiu- 
tyński Leonard ob. do Długiej.

TEATR W IELKI. Jutro: Faust. “
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